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Piątek.
184 6 . M Jutro, Śty  Tomas* z Akwinu.  

W schód s łońca  g. 6 m .27;  Zachód g .5 ,  m. 3 3 ,

W  p rzy sz łą  N iedzie lę  w Kościele B ra c i  M i ło s ie rd z ia  
odbywać się będzie  Nabożeństwo z wy sławieniem N. S A ­
K R A M E N T U , z Odpustem z u p e ł n y m ,  Kazaniami i P r o ­
cesją,  na cześć  Śgo Jana. R O Ż E G O . —  W czoraj w K o­
śc ie le  Archikatedr., in-ym Ś. JANA, w czasie  N -boźeń-tw a  
P a ss j i , prócz z w y k ły t h ś p ie w ó w ;  Artyści m uzyczni w y ­
k o n a l i  S t a r  At  M a t e r ,  dzieło  J f  in l t r a .

f f 'a r s s a u  s k i  Ober- P o licm a js te r .  Rząd pow ziąwszy  
wiadomość o w y k ry łem  stronnictwie  w ichrzyciel i  po­
rządku socjalnego, tudzież o zbrodniczych zamiarach 
sp iskow ych przeciw spokojnym  i dobrze m yślącym  mie­
szkańcom , uznał potrzebę przedsięw zięc ia  środków, ia- 
kie dla dobra tych ostatnich okaza ły  się konieczneini.  
Panowie O bywate le  tutejsi wsze lk ich  stanów, widząc  
w tern iawny dowód opieki,  l a k ą  nad niemi Rząd rozc ią­
ga, przybyli  do mnie dziś, i zanieśli prośbę,  *bytn z o- 
bow iązku  mego podał do wiadomości JO. Xigcia  N a m i e ­
s t n i k a  K rólewskiego ,  iak najżywszą wdzięczność ich za 
okazaną dla nich troskliwość.  Jego Xiążęca M ość , ma- 
iąc sobie  o tem dorygsionem, oświadczyć ra cz y ł  Swe  
W y s o k ie  zadowolenie P P .  O bywatelom miasta W arsza­
w y .—  D. 20  Lutego (4 Merca) 1 S46 r o k u .—  Jenerał-  
ftlaior, A b ra m o w ic z . (G . PolAr) _

M iadom e są przestępne zam ysły  i zamachy, iakie  
objaw iły  się niedawno w graniczących z Królestwem  
Polakiem Prowincjach, m ianowicie:  w X ięstw ie  Poznan-  
sk icm , Galicji i  O k r ę g u  Krakowskim. Jakkolw iek  zau­
fany w swej s i le  i zprfży»tości  działania R / ą d  Króle-  
stwa P o lsk iego ,  nie wątp ł ,  ż<: ź le  m yślący  m e  ośmielą  
się na żaden zam aih dążący do naruszenia spokojni sci  
w mieście W arszawie, przecież  ze względu,  ze m iesz­
k i  ń cy  miast-, tego, c zy td ą c  wiadomości o n iegodziw ych  
planach, i celu knowanych zamachów, powzięli  obawę  
o swcie osobiste i maiątków swoich b e z p ie c z 1 ństwo; dla 
uspokoienia ich i wpoienia im zupe łneg o  zaufania do 
Rządu w obecnych okolicznościach, przepisanemi zosta­
ł y  w W arszawie n iektóre  środki ostrożności. Nocne  
Straże i patrole znacznie pow iększono ,  zarządzono śc i­
ślejszy nadzór nad przy by waiącemi do W arszawy łudź-  
mi niemaiącemi świadectw osob.stycb, i za podejrzane-  
mi, nakoniec wydano jeszcze inne rozporządzenia, o 
któ ry ch  wiadomo iuź iest z o g ło sz eń  w pismach publi-  
cznych  um ieszczanych.  W  ca łem  mieście panuie naj­
zupełniejsza  spokojność .

Z ogłoszenia w pismach publicznych M arsz: zamieszczo­
n ego ,  wiadome iest poświęcenie  dla Rządu, iaki* go  dali do,- 
wody włościanie w schwyceniu i oddaniu w ręce sprawie­
dliwości g łó w ny ch  przewodzców buntu W M .Siedlcach w y ­

n ik łe g o :  Pantaleona Potock iego,  W ła śc ic ie la  dóbr Cisie  
i Pierog, niemniej Aplikantów Sąd ow ych  K ociszewskie­
go i Z reskiego. Szcze g ó ło w e  opisanie wypadku tego naj­
lepiej przekona, iak d d e c e  włościanie ci,  z narażeniem  
Życia własnego, spełn il i  obow iązek każdego wiernego  
pod lanego w zg lęd em .  Rządu, i z  iaką chwalebną pr z e ­
zornością w dziele  tem postąpili.  Po bezsku łecznem  usi­
łowaniu  wzniecenia buntu, powyżej wzmiankowani zbro­
dniarze,  tułaiąc się dz ień  c a ły  10 ( 2 2 )  Lutego p o r o z -  
nych bezdrożach i wsiach, przy b y l i ,  iak wiadomo, na 
noc do wsi Pieroga. S k oro  Kociszewski i Żarski p o ło ­
ży li  się spać w iednej chałup ie  w łośc iańsk iej ,  gosp o­
darz te jże ,  Stanisław P iesek,  cicho w y szed ł  i bez naj­
mniejszego hałasu zeb ra ł  niektórych włościan te jże  
w si ,  uprzedz ił  ich o tem że w domu iego znajdują  
się ludzie podejrzani, i zachęcał do ich uięcia. W idząc  
strach tychże  napadnięcia ca ludzi uzbroionych, P*e- 
sek  wsiadł na konia i w ew ał  udał się  do wsi Kotunia, o 
4 :y  wiorsty ztamtąd od leg łej;  lecz znalazłszy  tam ty lko  
włościan, trunkiem o p i ły ch ,  z powodu dnia zapustnego,  
pow róc i ł  do wsi Pieroga, podprowadził  z -brany tn przez  
siebjo po p ized o io  ludzi ku chałupie ,  w której sp o c z y ­
wali K ociszewski i Żarski,  k a z a ł  im pilnie uważać i o- 
czekiwać iego hasła,  i niebawem z włościanami Antonim  
K okoszką  i Janem Piekartem , rzu c i ł  się na buntow ni­
ków; włościanie  schwycil i  ich za ręce i zawoła li  uby­
waj!” —  Na to has ło  wpadli do izby w łościanie:  \» oj- 
ciech G rzegorczuk,  K azim ierz Kleszcz,  Franciszek Pro­
kurat,  Karol Prokurat, Sew eryn  Jędrzejewski i rrudwik 
Naw rocki,  rozbroili K ociszew skiego  i Żarskiego, zw ią­
zali i porządnie zbili  pa łkam i,  szczególniej K ociszew ­
sk iego ,  stawiaiącego im opór. W  tymże czasie Potocki  
sp a ł  w m ły n ie  nazwanym D ekarz .  W ła śc ic ie l  tegoż Jan 
Jaworski c icho wzią ł  mu d ube ltów kę ,i  pośp ieszy ł  dać znać 
gm innem u W ójtow i.  Przeieżdżaiąc przez wieś D ą b ró w ­
k ę ,  Jaworski up rzedz ił  o tem  miejscowego So łty sa  Lu­
dwika Zalewskiego, który zebrawszy ludzi,  k a z i ł  iin być  
w pogotowiu na każde zawołanie,  a sam natychmiast udał  
się sankami do S ied lec ,  z doniesieniem do Naczelnika Po­
wiatu. o d  m łynarza  J iw orsk iego  dowiedział  się wyżej  
w ym ieniony  włościanin wsi Pieroga, Stanisław Piesek, ze  
Potocki nocuie w cha łup ie  Jaworskiego, i skoro Koci­
szewski i Żarski by l i  iuż związani,  to  Piesek zachęcał  
włościan i w zy w a ł  ochotników do przy trzymania Poto­
ckiego. S ły sz ą c  to związani, straszyli w łościan, ze  Po­
to c k i  ma przy sobie mnóstwo broni, że  nawet ma dwie  
takie  bronie, z których może strzelać z wiązanemi rę­
kam i, lecz  P iesek  nie zwracał na to uwagi,  i zd o ła ł  s k ło -
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nić na swą stronę, nie tylko włościan zw9i Pieroga,Fran­
ciszka Prokurata, Kleszcza i Nawrockiego, ale nadto ze 
wsi Kotunia, Sołtysa Józefa Grochockiego, włościan Igna­
cego Kiska i Wojciecha Łangpsa. W szyscy, w liczbie sie­
dmiu, udali się ku młynowi, i w drodze naradzali się nad 
tein, iakby najlepiej schwytać Potockiego. Jan Piekart, 
przewodniczący im, u ło ży ł  plan i wykonał, iak nastę­
pnie: Pozostawiwszy wszystkich przy młynie, sam pod- 
szed ł pode-drzwi izby, i iakby nie wiedział, źe w niej 
znajduie się Potocki, zaczął w nie stukać, przyzywać po 
iinieniusyna młynarza, Ludwika, i prosić, żeby mu drzwi 
otworzył, mówiąc, Źe uciekł Kozakom, i e  cały dzień 
chował się w lesie, i źe chciałby się nieco rozgrzać. Po­
tocki, usłyszawszy głos znanego sobie włościanina, ka­
za ł  otworzyć drzwi. Piekart wszedł natychmiast do izby 
po ciemku, i rozpoczął rozmowę z Potockim. Rozpo­
wiadał mu, iak się chował przed Kozakami, iak c i i  
wiele włościan przyaresztowali, i dodał, i e  źle idzie, i 
i e  wszystko stracone. Potocki zapewniał go z swej stro­
ny, Źe wszystko dobrze się skończy, wstał z łóżka, za­
czą ł  chodzić po izbie i kazał rozpalić ogień; lecz Piekart 
prosił go, żeby się wstrzymał z rozpaleniem ognia, pó­
ki nie zobaczy czyli nie ma Kozaków we wsi. W y ­
szedł do sieni, po cicliu przyzwał ku drzwiom czeka- 
iących włościan, kazał im być w gotowości i przybyć za 
danym znakiem. Wróciwszy do izby, Piekart oświad­
c z y ł  Potockiemu, źe we wsi wszystko iest cicho, i gdy 
wśród tej rozmowy, syn młynarza rozpalał ogien, a 
Potocki z założonemi rękami chodził po izbie, Piekart 
korzystaiąc z chwili, w której Potocki ty łem  się do nie- 
ą»o obrócił, schwytał go za ręce, obalił ita łóżk o  i za­
w o ła ł  ubywaj.” Wnet wpadli włościanie, związali Po­
tockiego, i odprowadzili do icgo towarzyszy: Kociszew­
skiego  i Żarskiego, a przybyli w tej chwili Kozacy z Sie­
dlec, wzięli wszystkich 3ch buntowników. Zasługu e 
nadto na uwagę postępek Ekonoma wsi Kotunia, Ludwi­
ka Fry dry che wicza. Dowiedziawszy się od włościanina 
wsi Pieroga, Stanisława Pieska, źe Kociszewski i żarski 
tamże w Pierogu nocuią, Frydrychewicz obszedł cha­
łupy w Kotuniu, lecz znalazłszy ludzi piianyih, posłał 
Pieska na powrót do Pierog, a sam udał się konno do 
Siedlec, do Naczelnika Powiatu, i 16 wiorst przebiegł 
w cwał, we 3 kwadranse. —  Lecz nie w tym iednyin razie 
objawiło się to wzorowe poświęcenie się włościan dla 
Rządu, przekonjwaiące, ze buntownicy, pragnący za­
k łóc ić  spokojność Królestwa, na nich bynajmniej racho­
wać nie mogą. Jednocześnie z wypadkami w Siedlcach, 
wcisnęło się w granice Gubernji Augustowskiej, równie 
W zbrodniczych zamiarach, 3ch Emisarjuszów zbrojnych  
a Pruss, mianowicie: Cyryak Akord, Demencyusz Cho­
dakowski i August Karasiński. Po uięciu Akorda przez 
władze policyjne, u ojca w obwodzie Sejneńskim we wsi

Mańkuny, Chodakowski i Karasiński ratowali się ucie­
czką, w zamiarze powrócenia do Pruss; lecz gdy prze- 
by wali do wsi Dembowki, przez tamecznych włościan u- 
ięci zostali. Jeden z nich, Karasiński, dognany b y ł  w le ­
sie przez Sołtysa Birszteia i robotnika Kazimierza Rym­
kiewicza; Karasiński broniąc, się strzelił z pistoletu do 
Birszteia, a Rymkiewicza ranił nożem w rękę, lecz oba, 
nie pomnąc na grożące im niebezpieczeństwo od uzbroione- 
go zbrodniarza i odniesioną ranę przez Iły mkiewicza, rzu­
cili się za nim w g łąb  lasu i pojmali go. Wszyscy ci w ło ­
ścianie, za swe wzorowe, z narażeniem życia, postępowa­
nie, nie pozostaną bez wynagrodzenia ze strony Rządu.

Konsystorz Jlny Rzymsko-Katolicki Archidyec: War­
szawskiej, upoważnił Józefa B y s tr y  Obrońcę Sądowego,  
wWarsz: pod Nr 1790  przy ulicy Sto-Jerskiej, w domu 
zwanym Stary Teatr zamieszkałego, do stawania w Są­
dach Duchownych tejże Dyecezji,  w sprawach dotyczą­
cych małżeństw, to iest rozwodowych iseparacyjnych.

W  Księgarniach przy ulicy Miodowej u Ig: K lu kó w -  
sk iego , i przy ulicy Sto-Jańskiej u M a n ic k ie g o , eraz 
w zakrysłji Kościoła PP. S a k r a m e n te k , znajduią się 
do nabycia ogłoszone drukiem: K azanie, na żałobnem  
Nabożeństwie za duszę ś. p. Stanisława lir: G rabów - 
sk iego , b. Ministra Oświecenia, Kontrolera Jen: Król:, 
miane w Kościele PP. S a h ra m eiilek  przez W . JX. Ka­
nonika M ętle .w icza , Kapelana Arcy-bractwa adoracji
Przen: SAKRAMENTU; oraz Sprawozdanie tegoż Ar­
cy-bractwa za rok zesz ły . Cena za oba exemplarze  
z ł .  I gr. 10, a dochód z tego przeznaczony na w sp a r­
cie osób d o tk n ię ty c h  n ie d o lij i n ę d zą , k tóre zeb ra ć  
w s ty d z ą  się.

W  ciągnieniu 2ejklassy 67Loterji,  onegdaj i wczoraj, 
znaczniejsze wygrane padły iak n-istępuie: 4000  Rsr:,
n a N r 4 I 5 7 .  1500 Rsr:, na Nr ‘20,321 2/2 (los wzięty  
w Kantorze S. Nelkena^. 500  Rsr:, na Nr 7629 . 300
Rsr:, na Nr 22 ,4 10 .  Po 175 Rsr:, na Nr 299  i 16 ,628 .  
Po 100 Rsr:, na Nr 44 48 ,  11 ,344 ,  12,1 12 i 17 ,076.

W  następny Poniedziałek od godz: lOtej z rana, od­
będzie się w 15 mku Polskim, w obec Komisji Umorzenia 
Długu Kraiowego, i Delegowanych z Komisji Rzą: P. i 
Skarbu, publiczne posiedzenie, celem włożenia do k ó ł  
Numerów Obligów Skarbo: 4°/o, których losowanie od­
będzie się nazaiutrz o go: 1 Otej z rana w temże miejscu.

W iek nasz niezaprzeczenie tak dalece obfity w różne 
ulepszenia i wynalazki, źe pom ysły  na pozór imaginacyj- 
n e ,  zamieniaią się w rzeczywistość. Od lat kilku u- 
rządziwszy stosunki z P a r y ie m  w tern wszystkicm co 
tylko dotyczeć może k a p e lu s zn ic tw a , skoro okazał się 
wynalazek maszyny przez Pana A l id  zwany C o n fo rm a -  
te u r  (G łow o-m iar) , nader użyteczny, natychmiast by­
łe m  w stanie ią posiadać; o czein Szanowna Publiczność 
zaszczycająca mnie swoiemi względami, miała sposobność
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przekonać s ię ,  że za pomocą iej wzięta miara na g ło -  
wie, wszelkie iej ksz ta łty  w kapelusz przenosi tak do­
k ładn ie ,  Se ten nietracąc swej formy tyle iest dogodny, 
iakby  oddawna b y ł  noszony. Gdy iuż dawne zapasy 
sk ó rek ,  podszewek, pluszu i tyin podobnych arty ku łów , 
s łużących  do upiększenia i udoskonalenia lego p rz ed ­
m iotu  wyrobów kończą  s ię ,  mam honor donieść Szan: 
Publiczności ,  ze nowy transport ,  znajduie się w drodze 
na nadchodzącą wiosnę, a szczególniej najświeższych ko­
lorów i deseni podszewek (a  la rok ok o ) ;  również sp rę ­
żyn  nowego wynalazku do kapeluszy sk ładanych ,  k tó ­
rych  trwałość i łatwość w otwieraniu i sk ładaniu , wszyst­
k ie  dotąd przechodzą . S k ła d  moj przy ulicy D ługie j  
pod N rem  551. —  J. D a li tz •

Dziś rano wysokość wody na W is ie  stop 17 cali 5.
W czora j  w W ie lk im  T ea trze  po S y l f id z ie ,  p rzy w o ­

ła n i :  JPanna P iechow icz  i JP. T a rn o w sk i.
A n g l j a . —  W  bitwie z Seikami pod M u d k ih  17go 

G rud:,  Anglicy utracili 215 w zabitych, między niemi 
13 europejskich  Oficerów i 657  ranionych, między nie­
mi Oficerów europejsk ich  39; w 2giej bitwie 22go Grud: 
pod F e r u ze s za c h  Anglicy utracili 694  zabitych, między 
niemi 87 Oficerów europ: i 1721 ran io ny ch ,  między 
niemi 78 Oficerów eu ro p e jsk ic h .—  N adkomisarz C hiń­
sk i I l e y n ig  w proklam acji ogłos ił ,  i i  dozwolono wszyst­
kim  Chrześcjanom wyznawać swoią re lig ję  w portach 
dla handlu otwartych.

F ra n c ja .  —  P .  G u izo t (Gizo) m ia ł oświadczyć for­
malnie, iż rząd  francu: zaniechał w yprawy &o M a d a ­
g a sk a r u ,  i że ty lko  wzmocnione zostaną załogi wyspy 
B o u rb o n  i M a y o t ty ; podobnież Anglicy nieprzedsię- 
wezma wyprawy przeciw H ovasom . —  Do T a lo n u  na­
desz ło  urzędowe zawiadomienie o blizkim odjeździe 
Kiólewicza Xcia A u m a le  (O m al)  do Algierji , poczem 
niebawem nastąpią  wielkie działania woienne. 20go 
z. ui. wysłano do Algierji 6 0 0 ,0 0 0  fr. na żołd  dla woj- 
ska , a 28go miano znowu wysłać 1 ,200 ,000  fr. Poko­
lenie A  rib s  k tóre  dotychczas żyło  w przyiazni z f r a n ­
cuzam i,  p rz y łą czy ło  się do A b d e lk a d e r a  w 1500 lu­
dzi. Poseł marokańsk i na usilne życzenie rządu  francu: 
ma na powrocie zwiedzić Algier i znaczniejsze mia­
sta A lg ie r j i ,  aby dowieść, iż A b d e lk a d e r  na pomoc 
S ułtana  marokańs: liczyć nie może. —  J. C. W .  Wiel- 
ki Xżę KoSSTMiTY spodziewany iest w T a lo n ie . —  Po- 
d łu g  wiadomości z Algieru z dnia 18go z. m. J en e ra ł  
G en til (Ż en ty l)  w ykonał nowy obro t podobno w kie­
r u n k u  do D ellis , gdzie obawiaią się napadu ze strony  
A b d e lk a d e r a .  Marszałek B u g e a u d  (Biużo) łączn ie  
z Jene ra łem  B e d e a u  (B edo) sk a ra ł  pokolenie  Beni 
K r a l f r u n  za oświadczenie się za A b d e lk a d e re m .

H is z p a n ja .  —  W szys tk ie  stronnictwa okazuią  swo- 
ie zadowolenie z nominacji Margrabiego M ir a f lores na

Prezesa Rady. W  Kortezach postanowiono nie stawiać 
opozycji no-wemu ministers twu.

N ie m c y . — Czytamy w D ostrzegaczu  A u s lr ja : .  O t r z y ­
mane zd .  23 i 24 Lut: wiadomości urzędowe ze Lwowa 
gą zupełnie  zaspokaiaiące. Jakko lw iek  w n iek tórych  
miejscach rokoszanie staraią  się zmusić do współ udzia­
ł u  w rozruchach W łośc ian ,  to przecież dobre chęci i 
wierność większej massy ludu, czynią te zbrodnicze za­
biegi zupełn ie  bezskutecznemu W łościan ie  nieprze- 
staią sami aresztować burzy cieli spokojności, iak to w kil­
ku  wsiach, a świeżo w W innikach miejsce miało. Zwy­
k le ,  nim ieszcze pomoc wojskowa nadejdzie, iuS wło­
ścianie górę nad rokoszanami wziąwszy, prowadzą ich 
ranionych, lub odwożą zabitych do miasta.

P o zn a ń  2 6  L u teg o . —  Dziś dostawiono tu z Gniezna , 
N acze ln eg o  W o d z a  (in spe falsa) proiektowanego 3go 
korpusu  armji p o lsk ie j ,  b y łfg o  pruskiego Rotmistrza 
i młodego Jezuitę.

Z  W r o c ła w ia . —  Wieść n iesie, że we Lwowie po 
odbytym sądzie woiennym, iuż k i lku  rokoszan rozs trze­
lano. (Boersen Halle) .

T u rc ja . —  S u łtan  w yd„ł firman dla całego tureckie­
go państwa, tyczący się reform y więzień, k tóre  znajdu- 
ią się w .najokropniejszytu stanie. Gromady zbójców i 
złodzieiów coraz bardziej napełn ia ią  S ta m b u ł  w czasie 
teraźniejszego karnaw ału . Popełniaią  oni zbrodnie nie- 
ty lk o  w P e ra  i- G a la ta , ale nawet w częściach tu re ­
ckich miasta, czego dotąd nie bywało . Dla tego też 
Porta pozwoliła Obywatelom tu reck im  nosić b ro ń  pal­
ną i strzelać po 3 ch-k ro tnem  wezwaniu do indywiduów 
wciskaiących się tajemnie w nocy do ich domów.—  B y  z a  
Basza znowu p o pad ł  w n ie łaskę  u Sułtana.

R o zm a ito śc i. —  P szc zo ła  p rzed p o to p o w a . Pisma 
angielskie donoszą o następuiącein osobliwszem zjaw isku. 
Niedawno temu położono w miasteczku P a is ley , od k i lk a  
miesięcy na składzie  będący duży węgiel ziemny p rz y  
ogniu, ażeby nieco przesech ł.  Następnego poranku  po 
odłamaniu części węglu, słyszeć  się dało  iakieś m elodyj­
ne brzęczenie. Nie widząc nigdzie pszczoły, uczyniono 
wniosek, iż ona w węglu być musi. I tak się też okaza­
ło .  Z początku obejrzano dokładnie  węgiel, lecz nre 
można by ło  żadnej szpary , ani też żadnego pęknięc ia  
dostrzedz. Rozbito więc węgiel ostrożnie m ło tk iem ,  a  
dopiero  wtedy wyleciała pszczółka tak  Żywo, iakby na 
ła c e  w letnim słońcu igra ła .  M aluckie łoże ,  czyli t r u ­
mienka, w której ona może przez  k i lka  t y s ' f c.V 1*1 SP°" 
czywała, by ło  m ało -có  większe od iej ciała, lecz nad­
zwyczaj kszta łtn ie  i g ładk o  wydrążone. P rzez  k i lk a  
minut nie przestawała  pszczó łka  ruszać się wciąż i b r z ę ­
czeć, lecz ach, b iedne stworzenie nie miało d ługo  dyszeć 
naszem powietrzem ! P rzebudziło  się ze swego snu od­
w iecznego, aby w łaśnie w tedy uczuć srogie zim no gru^



d n i o w o ,  g f y  m c i i i  o k n L l a t h  i s ł o n e c z n y m  L U s k u  m a ­
r z y ł o !  T «  k w ię c  p r z e s i a ł a  n ib b o g a  p s z c / r ł k u  b r z ę c z e ć  
i w n e t  z g i n ę ł a .  C i a ł o  ie j  z o s t a ł o  na p a m i ą t k ę  to g o  w y ­

p a d k u  z a c h o w a n e , .

P R Z Y J E C H A L I do W A R S Z A W Y ,
B erg so n  G abrye l  Bank: z Poznania; .<3e<lroić H e le :  X z n a z  K i ­

jów a; H y s le r  And: Hau dl; z Kielc; M o d z e lew s k i  Kacper Jeom:
/. Grodna; .ftaye.rt K arol  Kup: z B e r l in a .  (G .  P . )

I l O X l E S f E l S I A -
P O K Ó J K aw alerski  na l s z e m  p iątrze  od f r o n t u ,  i e s t  do 

naięcia  od W ie.lkirj n o cy ,  przy  rogu  u l icy  G r z y b o w s k i e j  Ar JoO..
CA W Kantorze urządzania  D óbr i S k l a ł u  Nasiou przy

/ | ł  u l icy  Senatorskiej ,  ob.ok R e s u r s y ,  w p rost  pałac,u Za-
0  mojskicl) pod Nr 471 ,  dostać  można G U K ł t l  kras 
Sikaa* io w e g o  w g ło w a c h  i mączce białej rafinowanego,  funt

pi) 7 1 '1 gr. 16; F a r y u y  I s z r  gatunek,  funt po ?A I gr. 9; 2gi  
gatunek,  funt po z ł .  1 gr .  4; biorąc 2,0 funt: i w ię ce j ,  odstępn ie  
s ię  na każdym  fu ncie  po groszu  i td u y m  — B r  r r :  li e t  z b o  id .

B A R K  P O L S K I .
O g ła s za ,  iż  w dniu U / 15 Marca r. b. o godzinie^ 10 z rana, 

od b ęd z ie  s ię  w Kanćelarji  Banku g ł o ś n a  in plus licytacja ,  na 
w y d z ie rż a w ie n ie  M Y T A  M O S T O W E G O  z M osiu  na rzece  
V vieprzu pod Kośmir.em w P o w ie c i e  L u b e lsk im ,  na czas  od 
dnia  8 / 2 0  Marca 184 6  r. do dnia 1 W r ze ś n ia  IS47 r. Li-  
CNtacja zacznie  # ię  oji summy l \ s r .  1890  roczn ie .  P r z y s t ę -  
puią^y l icy tac j i ,  w inien z ł o ż y ć  wądjum Rsr. 1 8 9 ,  i. tore  
i m u tr z  vniulfycemii s ię  przy  l icytacji  , zwróconej zostanie .  
W a r u n k i  cod?*iuini.fi w y ją w s zy  św i^t  w Biurze  Naczeln ika  
Kance lsrj i  Banku P o l s k ie g o  są do p r z e jrz en ia  w godzinach  
od 10.ej z rana do 2gi,ej z południa .

P rezes ,  Radca T a ju y ,  J .  Tymowski* 
Nacze ln ik  Kanćelarji,  Łuhkow ski. 

P I E R W S Z E  P I Ą T K O ,  pr zy  ulicy N o w y - ś w i a t  N r  12G4/5, 
w pałacu  O l ie r ó w ,  6 ,  8 lub 12 P o k o i ;  z -Stajn ią ,  W ozownią
1 w sze lk iem i w y g o d a m i ,  do na ięc ia  k ażdego  czasu,  k w a r ta l ­
n ie  lub roczn ie ,  z meblami lub bez mebli .   ̂ e n - a

Gdy Inwentarz po ś. p. Andrzeju  Ł a n o w s k im  S ędz in  A p e ­
lacyjnym , co do massy ,czynn,ej iuż  u k o ń c z y ł  s ię ,  przeto  pod­
pisany R e ien t  przed  p rz y s tą p ien iem  do za ię ieszcz en ia  i aśsy  
B iern ej ,  w z y w a  w s z y s tk ic h  w ie r z y c i e l i  m a ią c y c i  . o s ; a o  ,u
te g o  p r e t e n s j e ,  aby s ię  w K a n ć e l a r j i  h i p o t e c z n e j  w 1,1111 /
b ie ż ą c eg o  m i e s i ą c a ,  s taw il i ,  i t e ż  p r e t e n s j e  ( °
t a r z a  zady l itowali.  —  W arszaw  a d. 21 Lutego  ( 5  MarcaJ Ife-m.

' M a sło w sk i,  R- K . Z .  G .  W .
IV Dobrach m ilę  od  W a r s z a w y  pd leg ły .cb ,  gd*je  przystań  

D r o g i  żelaznej , i , s t  do w y p u s z cz en ia  P R O P I N A C J A  (s . . ła -  
daiąća s ię  z Oberży murowanej pr zy  drodze^ S zy n k u  w e  w si 
i Baraku).  Bliższa w iadom ość  pod Rr 365  i 6,  przy  rogu  
ulicy D łu g ie j  i f r z e i a z d ,  w Handlu K orzen nym -

C ztery  P O K O J E  z Kuchnią na l s z e m  p ią trz e ,  P iw n ic ą  i 
D rw ąlu ią ,  od W ie lk ie j  Nocy r. b. do na ięc ia  p r z y  u l icy  N o-  
w y - S w i a t  Nro 1307.

W  dniu 25 z. ni. w T eatrze  Rozm aitośc i , ,  lub w p o w r o c ie  
na ul icę  S io  Jers lsą,  zgub ion o  B R A R S O L E 1 Łj z granatami,  
z w ierzchu w y p u k łą ,  z .gwiazdką b ia łą  p e r e łk a m i  o z d o b io ­
ną. Uprasza s i ę  Znalazcy n  oddanie tak ow ej  w ła ś c ic ie lc e  
pud Rr 1774 przy u l icy  S to  Jarsk ie j ,  na do le  po lew ej  ręce  
za m ie sz k a łe j ,  za nagrodą.

N A S I E N I A  k r a iu w e g o  Buraków C u k row ych ,  z u p e łn ie  św ie -  
ź e g n ,  dostać można garniec  po z ł .  2 gr. 10,  w Handlu F r a n ­

c i sz k a  Kucht ,  nap rzeciw  OO. R eform atów  przy  u l i cy  S ena­
torskiej Rr 4G7 lit: B.

Po trz eb n e  iest  od nadchodzącego k w a r ta łu  P O M I E S Z K A ­
N I E ' w  środ ku miasta,  z ło ż o n e  z 3ch  P o k o i ,  K u ch n i ,  i in­
nych w y g ó d  do gosp od ar stw a  potrze b n ych ,  na dole  lub naj­
w y ż e j  na 2g iem  p ią trze ,  od u l icy  lub w d z ie d z ie ń c u ; adres  
uprasza s ię  z ostaw ić  w Drukarni Kurjcra.

Z pow odu w yjazdu na prow incją ,  sprzedaie  s ię  z wolnej  
r ęk i  K O L O N  IA o 8 w io r s t  od W a r s z a w y  p r z y  szosę  p o ł o ż o ­
na, z gruntom pszennym i doskonale  u p raw nym , oraz  ca łe  j 
kom nie tne  g o s p o d a r s tw o ,  z różnemi rncjiomemi sprzętam i I 
zabudowaniam i,  iako t o :  z Dom em  o 4 P o k o i a c h , K uchnią  i 
P iw n n ir ą , - *  Holendernią  m asyw  w  przesz łym  roku w y s t a w i o ­
ną na 3 0  sztuk b y d ła ,  Stajnią  na 6 kon i ,  z karmnikiem na 
12 sztuk n ier o g a c izn y ,  ze S to d o łą  e tc . ,  która czyn i  rocznie  
do 3 , 0 0 3  z l .  dochodu l i  t y lk o  z iednrgo  nabia łu  o p rócz  g r u n ­
tu. W r a z  z ty m  przednie  się  25 sztuk B Y D Ł  A, w l iczbie-tych  
3 S z w a jca rsk ie ,  2 T y r o l s k i e ,  a reszta  Ż u ła w s k ie ,  i 4 g o s p o ­
darskie  K o n ie .  Cena sprzedaży iest  aż nadto umiarkowana;  
o p ła t a  podatku w ynos i  r o cz n ie  do 10 0  z ł . ;  żadnych z a l e g ł o ­
ści niema, i żadne d łu g i  nie c ią żą .  B liż sza  wiadomuśj: w k a ­
żdym  czasie  pod Nr 1397 przy ulicy M arsza łk o w sk ie j ,  w d o ­
mu D z iec ią tk a  J e z u s , ( na Im  p ią trze ,  u  G ospodarza.

W a l n y  J a r m a r k  S r o d o p o s tn y  z w a n y ,  na k o n i e ,  b y d ł o ,  
p o w o z y ,  b r y c z k i  i w o z y , ,  b ar dzo  p o k u p o y ,  w mieście  
f r i b r y c z a e m  Z d tt / l ik ie j .-  W o l i ,  nad s z o s a ,  w O k r ę g u  S z a d ­
k o w s k i m  p o ł o i o n e i n ,  na dz ień  7/ w  Mar ca  18-56 p r z y p a ­
da,  a w  W i g d j ę  t e g o ż ,  k o n i e  s t a i e n n e ,  O c h o t n i c y  k u p n a  
z n a j d ą  d o  w y b o r u .  B l i s k o ś ć  g r a n i c y  S / l ą z k a  i W .  Xt wa  
Pozo;  ń  k iego,  n a s t r ę c z a  ł a t w o ś ć  i możność  s p r z e d a ż y  
l eps zyc h ,  iak i t r i j e r z y p ó w ,  d o  r o b t l  wi osennych  n i ez b ę ­
dnie  p o t r z e b n y c h  koni .  O  c ze m Publ iczność  h a n d l u i ą c ą  
m a m  h o n o r  zawiadomić?  B rzo z o w sk i.

Z pu wod u w y ia z d u ,  są do sprzedan ia :  
g a r n i iu r  M E B L I  m a h o n io w y ch ,  L U S T R A ,  
O B R A Ł Y  olejne ,  dw a P O J A Z D Y  i S A N K I  
p r a w ie  n o w e .  za bardzo um iark ow aną  cenę;  

u l ica  D a n ie le w ic zo w s k a  N r  GiG.
K tó b y  s o b ie  ż y c z y ł  o d b y ć  pod róż  do M O S K W Y  pocztą  na 

w sp ó ln y  k o s z t ,  w czas ie  od dnia 15 do 25  Marca r. b.; bl iż  
szą wiadomość p ow z iąść  może od Szwajcara w pa łacu  P«Cz-  
to w \ hi w W a r s /. a w  i e .

L O K A L  na Szynk  i Billard lub na K a w ia r n ię ,  ie s t  do na­
ję c ia  od 1 K w i.  tuła r b . ,  przy  rogu ulicy Bednarsk iej i Krak:-  
Prze.im: pod N r  3 7 5 ,  w domu przechodnim  zw anym  pod K oni­
k iem .  a to od strony K rak:-Przedni: ,  na lm p ią t rz e ,  w prost Ho-  
l - l  u Sask iego ;  tenże  Lokal  od w ie lu  l a t  na w sp om nion y  p r o c e ­
der,  iest  bez p r z er w y  u ż y  * any,  a w przec iw  nyrn razie  i na p r y ­
watne  m ieszkanie  liaiętym b y ć  m oże .  P o  informację do w ł a ­
ś c ic ie la  w ty m że  domu.

W c zo r a j  nadszedł  n o w y  i ś w ie ż y  transport  G R Z Y B Ó W  
p r a w d z iw y c h  suszonych; k tó re  sprzedaią  s ię  po  cenie  umiar­
kow anej  na fu nty ,  przy  ulicy N o w y - ś w i a t  i rogu  Chmielnej  
pod Nr 1259.  Wiadomes'c  u S t ru ła  Jakóba te g o ż  dom u.

J est  F O R T E P I A N  do sprzedania  lub do w y -  
f i  *B »  naięcia  pr zy  ulicy E lektoralnej  w dom u pod Nr

7 8 6 ,  na 2m p ią t r z e .  ^

D z iś  rano c ie p ła  stopni  3.  W czo r a j  w po łudnie  8.
T E A T R  W I E L K I .  J u tr o ,  8my raz fV sp ó łk a  z S za tanem . 
W handlu  I. i d i  a, codzień  S T O K F I S Z  i S I E L A W Y .


